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O  M atko  B o ża

bez z m a zy  po czę ta ,  

m e c / i  n a m  osłodzi

życ ie  ła sk a  św ięta .

N ajbiedniejszego

na ziem i czło w iek a  

niechaj o tacza

T w a słodka  opieka.

A  Syn , B ó g -C zło w iek ,

Jezusek m alutki, 

niechaj z ła g o d z i

w szystkie nasze smutki.
M .  P -



Pierwsze roraty
b t r a s z n y  b y ł  d z i e ń  2 lu t e g o  

1260 r o k u  d l a  S a n d o m i e r z a  i je g o  
m i e s z k a ń c ó w .  M ia s to  o d  k i lk u  d n i  
w y t r z y m y w a ł o  z a c i e k ł e  s z t u r m y  
T a t a r ó w  z  d r ż ą c y m  s e r c e m  c z e ­
k a l i  w s z y s c y  r y c h ło  c z a r n a  t łu s z c z a  
w e d r z e  s ię  d o  o k o p ó w  i s t r a s z n ą  
r o z p o c z n i e  r z e ź

W  s t r z e ln ic y  O O .  D o m i n i k a n ó w  
s i e d z i a ł  M a c ie j ,  z w a n y  d l a  sw ej '  
O g ro m n e j  s i ły  M o c a r z e m .  Z  p o t ę ż ­
n e g o  ł u k u  s r o d z e  r a z i ł  s t r z a ł a m i  
T a t a r ó w .  W a l c z y ł  j a k  le w ,  b o  
w  m u r a c h  m i a s t a  s c h r o n i ł a  s ię  je g o  
n a r z e c z o n a  H a l i n a .

G d y  h o r d a  t a t a r s k a  w d a r ł a  s ie  
d o  m ia s t a ,  w t e d y  M a c ie j  c e p a m i  
r o z w a l a ł  g ło w y  n a j e ź d ź c ó w  L e c z  
u g o d z o n y  s t r z a łą ,  p a d ł  n a  z i e m ię  
c i ę ż k o  r a n n y .  T a k  p ó l u m a r l y  l e ­
ż a ł  w ś r ó d  s to s u  t r u p ó w .

T a t a r z v  p o h u l a w s z y  w  m ie ś c ie  
p o c z ę l i  o b d z i e r a ć  t r u p y  z s z a t  i 
k o s z t o w n o ś c i .  1 n a d  M a c ie j e m  u- 
k a z a ł y  s ię  k r w a w e  r ę c e .  S ą d z i l i ,  
ż e  n ie  ży je ,  w ię c  u s i ł o w a l i  ś c i ą ­
g n ą ć  z je g o  p a l c a  p ie r ś c ie ń ,  a  g d y  
to  s z ło  t r u d n o ,  u c ię l i  m u  p a l e c  

T a k  M a c ie j  u n i k n ą ł  ś m ie r c i ,  
g d y  ty m c z a s e m  w  k l a s z t o r z e  D o ­
m i n i k a n ó w  49 o s ó b  p o n io s ł o  ś m ie r ć  
z  r ą k  t a t a r s k ic h .

H a l  in a  p a t r z ą c  n a  m ę k ę  s w e j  
r o d z i n y  u p a d ł a  z p r z e r a ż e n i a  n i e ­
p r z y t o m n a .  O d  t e g o  c z a s u  s t r a c i ła  
m o w ę  i w s z e l k ą  w ł a d z ę  w  c z ł o n ­
k a c h .  C a ł e  d n ie  l e ż a ł a  b e z  r u c h u .  
M a c ie j  s i a d a ł  z w y k l e  n a  p r o g u  d o ­
m u  i p r z y g r y w a ł  n ie s z c z ę ś l iw e j  n a  
l i g a w c e 1).

T a k  m in ę ło  l a to  p e ł n e  k r w i  
i  o g n ia .

l) ligawka — długa trąbka z w ierzbo­
w ego lab lipowego drzewa.

S a n d o m i e r z  z a c z ą ł  s ię  p o w o l i  
d ź w i g a ć  z g r u z ó w  i z g l is z c z .  K i e ­
d y  n a d s z e d ł  A d w e n t ,  r o z e s z ł a  s ię  
w ie ś ć ,  ż e  z j e d z ie  k s i ą ż ę  B o l e s ł a w  
W s t y d l i w y ,  b y  d a ć  p o c z ą t e k  n a ­
b o ż e ń s t w u ,  j a k i e g o  j e s z c z e  w t e d y  
w  P o l s c e  n ie  z n a n o .  M ia ło  o n o  
o d p r a w i a ć  s ię  k u  cz c i  B o g a r o d z i c y  
n a  u p r o s z e n i e  ł a s k  d l a  w s z y s tk i c h  
s t a n ó w .

N a  u r o c z y s to ś ć  p r z y b y ł o  w ie l u  
d o s t o j n i k ó w  d u c h o w n y c h  i ś w i e c ­
k ic h .  K s i ą ż ę  p r z y b r a n y  b y ł  w  s z a ­
ty  p o k u tn ik a .

O  p ó ł n o c y  z a c z ę ł y  b ić  d z w o ­
n y .  \A s z y s c y  d o s to j n i c y  t r z y m a j ą c  
w  r ę k a  c h  w o s k o w e  ś w i e c e  z a c z ę l i  
iść  n a  k l ę c z k a c h  d o  w r ó t  k o ś c io ła .

G d y  p r z e d  w ie lk i  o ł t a r z  w y ­
s z e d ł  L e g a t  p a p i e s k i ,  w t e d y  k s ią ż ę  
B o l e s ł a w  w z ią ł  z a p a l o n ą  ś w ie c ę  
i po  s t o p n i a c h  p r z y s t ą p i ł  d o  o ł t a  
rza .

C i s z a  z a le g ła  w  k o ś c ie le .  K s i ą ­
żę  s k ło n i ł  s ię  p r z e d  L e g a t e m  i o d ­
w r ó c i ł  s ię  t w a r z ą  d o  lu d u .

—  G o t ó w  j e s t e m  n a  s ą d  B o ­
ż y  —  r z e k ł  u r o c z y s t y m  g ł o s e m  
i o s a d z i ł  ś w ie c ę  n a  n a j w y ż s z y m ,  
ś r o d k o w y m  l ic h ta rz u .

P o t e m  w y s t ą p i ł  b i s k u p  k r a ­
k o w s k i  w  in fu le ,  z p a s t o r a ł e m  
w  r ę k u .  O t r z y m a ł  z r ą k  L e g a t a  
j a r z ą c ą  ś w ie c ę .

—  J e s t e m  g o t ó w  n a  p r z y j ś c ie  
P a ń s k i e  —  r z e k ł  o s a d z a j ą c  s w ą  
ś w i e c ę  o b o k  k s ią ż ę c e j .

K a d z i d ł a  w o n n e  r o z t a c z a ł y  s ię  
p o  k o ś c i e l e  j a k  m g ły .  T r z e c i ą  ś w i e ­
c ę  p o s t a w i ł  k a s z t e l a n  k r a k o w s k i ,  
c z w a r t ą  w o j e w o d a  s a n d o m i e r s k i .

P r z y s z ł a  k o le j  n a  m ie s z c z a n in a .  
W t e d y  M a c ie j ,  p e ł e n  w ia r y ,  n io -



■sąc na  ręk ach  H a lin ę  zbliżył się 
'do ołtarza.

— Cały  kościół jest pe łny  d u ­
chow ieństw a, to m o że  P an  Bóg 
i cud  uczyni — myślał sobie.

Z o s taw ił  H a linę  na  opiece  lu­
du, a sam  poszedł n a  stopnie o ł ta ­
rza . P o d a n ą  m u świecę za tknął 
na świeczniku, wreszcie uczynił 
to i w ieśniak  w siermiędze, a w te­
dy  podniósł  się b iskup  krakow ski 
i donośnym  g łosem  z a w o ła ł : 
jj |  — Oczekujcie  przyjścia Z b a ­
wiciela i gotujcie się na  sąd Boży.

W  tej chwili wielki ruch u cz y ­
nił się w miejscu, gdzie  s ta ł  M a ­
ciej z Haliną. Krzyk, lam ent,  b ła ­
gania  i p rośby  zamieniły  się w ja ­
kieś anielskie głosy radości.

T o  H alina  odzyska ła  m ow ę 
i siłę. ’

— Najświętsza Boża Rodziciel­
ka cud uczyniła! —  z tą  wieścią 
podbieg ł kleryk do biskupa.

T a k  się rozpoczęły  p ierw sze ro ­
ra ty  w Sandom ierzu, a bodaj że i 
w całej Polsce.

D.

19!

P rzy  ostatn im  udzielan iu  odznaczeń  n ie  zapom niano i o w iernych synach  P olsk i, 
Ś ląza k a ch  z  Z aolzia . Na ilustracji: P re m ie r  gen . Sk iadkow ski dekoruje o rd erem  

P o lsk i O drodzonej g ó rn ik a -sz ty g a ra  p. T w ardzika z  F rysztatu .
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Cześć wam powstańcy! «
(N a  rocznicą pow stania listopadowego)

Pośród jesiennej, nocnej zawieruch)’, 
wziąwszy do ręki szable i sztandary, 
poszliście razem w odmęt walki słuchy, 
by bronić świętej Ojczyzny i wiary.

A żeście byli jak błędni rycerze 
i jako niebios błękitnych posłańcy 
i życie swoje nieśliście w ofierze — 
cześć wam, powstańcy!

Wyście walczyli jak orły o gniazda, 
jak orły dzielnie wyście szli w bój krwawy, 
a tylko jedna św ieciła  wam gwiazda — 
gwiazda wolności wśród szartj kurzawy.

Więc żeście byli i losem smagani, 
żeście z rozpaczą bronili swych szańcy, 
ginąc bez sław y i ginąc więźniami —  
cześć wam, powstańcy!

Szliście wpatrzeni hen! w niebios błękity, 
szliście do celu bez jutra jutrzenki, 
szliście przez ciernie, przez boje na szczyty,, 
a bodźcem dla was były braci jęki.

Więc że tonęliście w krwi swej purpurze, 
w młodości marli jak śmierci skazańcy, 
z pieśnią na ustach szli przez walki burze, 
cześć wam, powstańcy! M. T.

Grosze biednej dziewczynki
W  m ie ś c i e  F i l a d e l f i i  ( w  A m e ­

r y c e )  w y r y t e  j e s t  n a  m a r m u r o w e j  
t a b l i c y  n a z w i s k o  m a ł e j  d z i e w c z y n ­
k i ,  k tó r e j  m i a s t o  t o  z a w d z i ę c z a  d u ­
ż y  s z p i t a l  i s z k o ł ę  d l a  1400 u c z n ió w .  
N a z w i s k o  je j b r z m i  M a r y  V ic o t t .

D z i e w c z y n k a  t a  c h c i a ł a  z a p i s a ć  
s i ę  w  s w e j  p a r a f i i  d o  s z k o ły ,  n ie  
p r z y j ę t o  je j  j e d n a k  z b r a k u  m i e j ­
s c a .  D o w i e d z i a ł a  s ię  w t e d y ,  ż e  m i a ­
s t o  z a m i e r z a  b u d o w a ć  n o w ą  s z k o ­
łę ,  a l e  n i e  m a  n a  to  f u n d u s z ó w .  
P o s t a n o w i ł a  w ię c  b a r d z o  o s z c z ę ­
d z a ć ,  b y  z e b r a ć  p o t r z e b n e  p i e n i ą ­
d z e .  N ie s t e t y  —  p o  k i lk u  m i e s i ą ­
c a c h  d z i e w c z y n k a  z a c h o r o w a ł a  i u- 
m a r ł a .

P o  p o g r z e b ie ,  g d y  p o r z ą d k o w a ­
n o  je j  o d z ie ż ,  z n a l e z io n o  w  k ie s z e n i  
j e d n e j  z  s u k i e n e k  75 c e n tó w ,  s t a ­
r a n n i e  w  p a p i e r  o w in ię te ,  z n a p i ­
s e m :  N a  b u d o w ę  sz k o ły .

O d d a n o  tę, o s z c z ę d n o ś ć  ks .  p r o ­
b o s z c z o w i ,  k t ó r y  w  n a j b l i ż s z ą  n i e ­
d z i e l ę  o p o w i e d z i a ł  p a r a f i a n o m  o  
t y m  s z l a c h e t n y m  c z y n ie  b i e d n e j  
d z i e w c z y n k i .

W z r u s z y ł o  to  t a k  s e r c a  ludzi, ,  
ż e  z a p r a g n ę l i  j ą  n a ś l a d o w a ć  i k a ż ­
d y  o f i a r o w a ł  p e w n ą  k w o t ę  n a  b u ­
d o w ę  sz k o ły .

P o  s z e ś c iu  l a t a c h  z e b r a n o  k a ­
p i t a ł  w y n o s z ą c y  p r z e s z ł o  m il io n  
d o l a r ó w .  W y b u d o w a n o  z a  to  o l ­
b r z y m i ą  s z k o ł ę  i s z p i t a l .

S t a ł o  s i ę  to  w s z y s t k o  d z ię k i  
s z l a c h e t n e m u  p o m y s ł o w i  m a łe j  
d z i e w c z y n k i .

Uśmiechnij się!
—  D l a c z e g o  m a m a  d a j e  m i 

t a k i e  m a ł e  c i a s t k o ?
—  T o  n i e  d la  c i e b ie ,  to  d l a  

Z o s i !
—  D la  Z o s i ? . . .  t a k i e  d u ż e ? !

*

—  S ta s iu ,  j a k  t a m  b y ł o  d z i ś  
w  s z k o l e ?

—  W s p a n i a l e ,  t a tu s iu !  P a n  n a u ­
c z y c i e l  p o w i e d z i a ł ,  ż e  g d y b y  w s z y ­
s c y  c h ł o p c y  Dyli t a c y  p i ln i  j a k  ja ,  t o  
m ó g ł b y  s z k o ł ę  z a m k n ą ć .


